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Ogłaszając prenumeralę na następny kwartal, Wydawca Gazery KRakowskiću uprasza 


Szanownych Abonentów, o wczesne zapisywanie się; albowiem taką 


tylko ilosć evem- 


plarzy wybijać posłanowii. jaka po obliczeniu najdalćj do d. 6 Kwietnia 1845 r. Abonen- 
tów, ukaże się byc potrzebną. — Prenumerala kwartalna Zip. 10, miesięczna Zip. 4. 


Wiadomosci zagraniczne. 


— Warszawa 16 Marca. — 

, Gazeta Policyjna z d. 10 b. m doniosła: 
»ołnierz straży ogniowćj w dniu onegdajszym 
o godz. 11 przed południem, stojąc na wieży 
przy ulicy Nalewki, dostrzegł, jak dwóch are- 
sztantów z głównego karnego więzienia, osło- 
niętych w białe prześcieradła, spuścili się z da- 
chu za pomocą sznura na ziemię, i ucieczką 
ratowali się. — Na zrządzony krzyk przez te- 
goż Żołnierza, drugi, stojący w bramie, puścił 
się szybko w pogoń za uciekującemi, przytrży- 
mał ich i do więzienia odprowadził. « 

— Petersburg 6 Marca. — 

Z upoważnienia N. Pana urządzoną została 
loterya z 25,600 biletów po 2 r. sr., na ko- 
rzyść stowarzyszenia sióstr Miłosierdzia. Przed- 
miotem wygranych tój loteryi są 3 grunta nie- 
zabudowane na placu teatru Alexandryjskiego i 
ulicy Tołmassow. 

Członkowie byłćj Kommissyi do ukształceuia 
żydów w Rossyi, rabini: Mendel Sznejerson i 
Icko Ichakin , tudzież uczony starozakonny, Ber- 
dyczewski kupiec 1 gildyi, Izrael Halperin, w 
nagrodę odznaczonego dobremi chęciami i gor- 
liwością udziału ich w pracach Kommissyi. Naj- 
łaskawićj mianowani zostali osobiście poczest- 
nemi obywatelami. : 

D. 19 lutego wieczorem przybył tu z War- 
Szawy P. minister sekretarz- stanu Królestwa 
Polskiego, członek Rady Państwa i komitetu 
ministrów, radzea tajny Turkałł. 

„ Przybyli do Petersburga z Warszawy urzę- 
niey sekrelaryatu Stanu Królestwa Polskiego: 
radzea stanu Swiderski, Gościmski i Chodyński, 


4 urzędnik kommissyi do rewizyi i ułożenia praw 


tegoż Królestwa , Jeleńkowski. 

W tych dniach umarł tu professor byłego 
uniwersytetu Wileńskiego, autor kilku dzieł u- 
znanćj wartości, Żegota Onacewicz. 

— Lwów 8 Marca. — 

Już tylko dwa tygodnie do wiosny kalen- 
darzowćj, a przecież jesteśmy jakby wśród naj- 
głębszćj zimy: przez cały dzień 5 b. m. padał 
śnieg tak obfity, jakiego jeszcze téj zimy nie 
było, a mróz trzyma się temi dniami przy pół- 
nocno-zachodnim wietrze od 6 do 12 stopni, i 
nawet w południe dość bywa ostry. — Z powo- 
du zasypanych dróg, poczta wiedeńska opóźnia 
się z przybyciem do Lwowa o kilka, a czasem 
o kilkanaście godzin. Nic to jeszcze w poró- 
wnaniu z opóźnianiem się poczt między głów- 
niejszemi stolicami Europy, także dla śniegów 
iw tych nawet krajach spadłych, które ich do- 
tąd, prawie nie znały; dość gdy powiemy, Że 
według doniesień gazetowych całe okolice Al- 
gieru zawalone są Śniegiem, czego nie pamię- 
lają od czasu, jak francuzi ten kraj zajęli, A- 
fryka wchodzi z nami w powinowactwo nie tyl- 
ko przez śnieg, ale i przez Mazura: albowiem 
na balu danym tegorocznego karnawału w Al- 
gierze przez młodzież francuzką dla dam arab- 
skich, piękne maurytanki tańczyły skocznego 
Mazura. 

W piątek dnia 14 b. m., na dochód pana 
Zenopolskiego ujrzemy ua scenie polskićj po 
raz pierwszy, historyczne dzieło z francuzkiego 
w 5 aktach: Meryno wódz Gerylasów. 

— Paryż 5 Marca. — 

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby parów, od- 

czytał najprzód margr. d Audiffret sprawozda- 


nie kommissyi względem prawa dotyczącego o- 
statecznego uregulowania budżetu z r. 1842, i 
proponował jego przyjęcie. Po odczytaniu jesz- 
cze przez p. Lebrun jednego sprawozdania kom- 
missyi, rozpoczęły się rozprawy nad tajnemi 
funduszami. Hr. Mole zabrał głos: idzie tu o 
rozprawę między nim i p. Guizot, który w dru- 
gićj izbie miał mowę, na którą uważa on za 
obowiązek odpowiedzieć, nie tak ze względu 
na jego osobę, ale z uszanowania dla kraju i 
stronnictwa do którego należy. P. Guizot po- 
wiedział: stronnictwo konserwacyjne jestem ja! 
Lecz on zapytuje się, czy taka mowa nie jest 
zdolna niepokoić Franvyi i przestraszyć Europy? 
Możnaby prawie sądzić, że się -chce uczynić 
nieodzowuym, jest to przebiegłość, do którćj 
się juź ucieczono przy innćj okoliczności. Nie 
wchodząc w dalsze rozwijanie przeszłości, roz- 
trząsa mastępuie hr. Mole stanowisko minister- 
stwa w stronnictwie konserwacyjnem i zapy- 
tuje, zkąd to pochodzi, że toż ministerstwo od 
4 lat bierze swój popęd od większości, zamiast 
jéj go nadawać i nią kierować; zkąd to pocho- 
dzi, że to stronnictwo w ręku ministerstwa co- 
raz słabieje i coraz się zmniejsza? Ostatnią ra- 
zą własny interes doradzał ministerstwu usunąć 
się, ale powiedziano, że interes jego stronni- 
ctwa wymaga aby pozostało. Jakto? stronni- 
ctwo konserwacyjne nie maszże innych podpór 
i obrońców? Ono ten gabinet wprawdzie przy- 
jelo, ale go nieobrała. P. Guizot powiedział, 
że bez niego mianoby tylko protegowany gabi- 
net. Tak ośmiela się mówić teraźniejsze miui- 
sterstwo, które ma większość tylko 4i 11 gło- 
sów. Mowca usprawiedliwiał dałćj akta gabi- 
netu z dnia 15 kwietnia, amnestyę i system roz- 
tropnój trausakcyi. Teraźniejszy gabinet nwa- 
ża każdy postęp, każde poruszenie za niebez- 
pieczne i zmnsza reprezeatautów kraju do uży- 
cia służącej im inicyatywy. 

Pan Guizot: Jego poważanie dla izby, jéj 
uczuć i drogość ezasu wkładają na niego obo- 
wiązek wstrzymania się od wszelkich rekrymi- 
nacyi, jak i wszelkiej osobistości. Wszelkie 
przeto osobiste kwestye odsuwając na bok, przy- 
stępuje prosto do swego celu. Przeszły mow- 
ca wystawił gabinet jako słaby i szukający więk- 
szości. Według jego zdania, gabinet, któryby 
jego (pana Mole) miał pomysły, prowadziłby da- 
leko lepićj interessa kraju, rozwięzywałby wszel- 
kie kwestye, wszelkie zaspokoiłby interessa, 
bez obrażania osób. Ale aby konserwacyjną i 
liberalną politykę zachować, niedostatecznem jest 
powiedzieć to, chcicć to? zachodzi mnóstwo 
warunków do spełnienia. Stronnictwo konser- 
wacyjne powinno być ściśle połączone, skupio- 
ne i zgodne, i tego ducha, to usiłowanie miało 
teraźniejsze ministerstwo od lat czterech. Mi- 
nister odpowiedział dalćj na wszelkie punkta. 
Hr. Mole przerwał mu krótką odpowiedzią, po- 
czem minister mówił dalej, t wśród wielkiego 
wzburzenia izby zakończył mowę. Hr. Ducha- 
tel odpowiedział ua replikę hr. Molć, „poczem 
hr. Montalembert głos zabrał. 
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Arabski pułkownik Jussuf, który wczoraj 
w kościele ś. Tomasza z Akwinu zaślubiony 
został z siostrzenicą jenerała Guiłleminot, uda 
się za kilka dni na swoje stanowisko do Oranu, 
gdyż ma mieć udział w wyprawie przeciw kra- 
inom niepodbitych jeszcze kabylów, która się 
ma rozpocząć około 15 kwietnia. Właśnie zaj- 
mują się bardzo czynnie jćj przygotowaniem. 
Według ostatnich wiadomości z Algieru pod 
dniem 20 lutego i z Medea pod dniem 18, przy- 
były napowrót do Medea z swej wmissyi na po- 
łudnie Mohamed Ben Maruf, przywiózł ztam- 
tąd pomyślne nowiny; panuje spokojność , i po- 
datki składano bez oporu. Z samćj Medea wia- 
domości brzmią bardzo smutnie. Massa upadłe- 
go śniegu jest tak wielka, Że większa część 
domów w tem mieście zawaliła się przez to! 
Liczne familie pozostały bez przytułku. Jene- 
ral Marey kazał tymczasem wyprzątuąć dla tych 
nieszczęśliwych meczet przeznaczony na kosza- 
ry, i rozdawać im codzień 200 bochenków chleba, 

Według doniesień z Oceanii, Jotete, król 
wyspy Taonata, na archipelagu wysp Marquesas, 
umarł; następcą jego jest młodzieniec 25 letni. 

Do Hawru przybył z Fernanbuco okręt Ze- 
bra, na pokładzie jego znajdowało się 3 majt- 
ków francuzkich, którzy z fregaty jednćj na 
stacyi przy wyspach Marquesas byli zbiegli, po- 
tem pomiędzy wyspiarzaimi wynalezieni i przez 
sąd wojenny morski, dwaj na śmierć a trzeci 
na karę więzienia ciężkiego skazani zostali, 
zaraz po wylądowaniu w Hawrze osadzono ich 
w więzieniu miejskiem. 

— Dnia 6 Marca. — 

Przedonegdaj odbyła się w Fnileryach pod 
przewodnictwem króla długa rada gabinetowa , 
po skończeniu którćj urzędnik ministerstwa spraw 
zagr. udał się do Szwajcaryi. 

Lista cywiłua obstalowała statuę marszałka 
Bugeaud i jego wizerunek w całej postawie ; 
pierwszą dla muzeum Wersalskiego; drugi do 
sali marszałków w Tuileryach. 

Na dzisiejszem posiedzeniu izby parów to-, 
czyły się dalsze rozprawy nad funduszami taj- 
nemi. Jenerał Cubićres dowodził, że sami 
przyjaciele i stronnicy ministerstwa są niespo- 
kojni o jego położenie. Marszałek Soult i pan 
Bussieres bronili polityki ministerstwa.  Nastę- 
pnie rozwinęły się rozprawy między hr. St. 
Priest i p. Guizot. 

Armia przeznaczona na wyprawę przeciw 
niepodbitym jeszcze pokoleniom kabylów. skła- 
dać się będzie z 15,000 ludzi, i piechota bę- 
dzie miała daleko większą siłę nfż w poprze- 
dnich wyprawach wewnątrz; gdyż dziki, gó- 
rami we wszystkich kierunkach przerznięty kraj, 
w klórym teraz prowadzona ma być wojna, 
nżycie jazdy czyni prawie niepodobnem. Sam 
marszałek Bugeaud spodziewa się najżywszego 
oporu. Po oslatnićj wyprawie przeciw zbun- 
towanym pokoleniom w okolicy Dellys otrzy- 
mał od kabylów uastępującą odpowiedź: Siedm 
tnreckich armij usiłowały wcisnąć się do ich 
kraju; ale wszystkie siedm zostały wytępione. 


Wojna marokańska przeszkodziła wówczas mar- 
szałkowi w dalszem uskutecznieniu planu ich 
podbicia; teraz ma on być w zupełności wy- 
konanym. 

Prócz posiłków, jakie stacya okrętowa na 
Oceanii otrzyma, z nową flotyllią ma się tak- 
że lam udać kommissya, złożona z jednego hy- 
drografa i dwóch oficerów marynarki, dla zro- 
„bienia dokładnój mappy wód wysp Polinezyj- 
skich, i przeto zapobiedz licznym rozbiciom o- 
krętów, które się na owćj części oceanu tak 
często zdarzają. 

— Londyn 4 Marca. — 

Sir Robert Peel kazał w swoim pałacu Dray- 
ton-Mannor urządzić galeryę na 100 łokci dłu- 
gą, która jest przeznaczona ua pomieszczenie 
portretów ludzi wsławionych w teraźniejszćj 
epoce. Już jego zbiór obrazów jest najliczniej- 
szy, jaki mają w Anglii, i p. Peel ciągle go 
pomnaża. 

Pierwsza droga żelazna, którą posiadać bę- 
dzie Hiszpania, wykonaną będzie przez inże- 
niera angielskiego i w wielkiej części za pomo- 
cą kapitałów angielskich. Jest to kolćj żelażna 
z Barcelony do Matare, 20 mil angielskich dłu- 
gości mająca. 

W Times czylamy: P. Almonte, minister 
mexykański w Washingtonie , otrzymał od swe- 
go tymczasowego rządu depeszę z poleceniem, 
aby oświadczył rządowi Zjednoczonych Stanów, 
że przyłączenie Texas do unii uważać będzie 
za wypowiedzenie wojny. W razie przyjęcia 

rzez Senat tego projektu, minister ma rozkaz 
żądać paszportów. 
— Belgrad 2 Lutego. — 

Gdy nasz xiążę dowiedział się, że osądzo- 
ne osoby, które miały udział w przeszłorocznem 
powstaniu, żałują popędliwych swych postępkow 
raczył ogłoszony wyrok złagodzić, Wskutek 
tego przeznaczono tylko 12 lat dla tych, którzy 
na dożywotnią karę więzienia osądzeni byli; a 
tych, na których była zawyrokowana dwunasto- 
dziesięcio, ośmio i pięcio letnia kara więzienia, 
osądzono tylko na lat ośm, sześć , ezlery i trzy. 
Prócz tego zezwolono, aby im zamiast cięż- 
kich kajdau lżejsze dano. 


—— BG 


MBozmaitości. 


DOBRE CZASY ŁUKASZA 


(Dokonczenie. ) 


A stało na kredensie ogromne pucharzysko z 
napisami. Ja rzekę: „Wielmożny panie, może bę- 
dzie zaduży.* 

„Nie się nie bój, tylko go podaj panu Staro- 
ście, a jak by się pytał, powiesz, żem ja ci ka- 
zał, przecież ci powiedział Starosta, żehyś mo- 
ich rozkazów słuchał ; będzie za to butelka wi- 
na. „A dobrze; ksiądz kanonik zaintoewał zdro- 
wie dam; jeszcze nie obeszła kolćj, wnosi zdro- 
wie. „łllustrissimus Starosta, Kolator dobrodzićj 
najłaskawszy!« Į stojący duszkiem spełnił, że 


tylko jedna kropla została i z kieliszka spuścił ją 
ksiądz kanonik na rękę, dla pokazania jak szcze- 
rze wypił to zdrowie. Starosta stojący dziękował 
gospodarzowi, a potem koleją, kłaniał się jedne- 
mu po drugim, powtarzając Żawdy: a proszę sie— 
dzący, bez fatygi, Mościwy panie Cześniku Cho-.- 
rąży, it. d.“ Ha, obeszła kolćj cała; to dobrze; 
aż tu pan Starosta mignie na mnie. 

„„Ano bracie, „mówi, rzecze, „podajno i mnie 
kieliszek ale przecież nie bardzo mały jaki!“ 

„Natychmiast, Jaśnie Panie.** 

Lecę do kredensu , stoi ono pucharzysko; ba, 
co będzie to będzie, niosę go na tacy, skóra drży 
na człowieku ; podałem; pan Starosta spojrzał, aż 
się przestraszył; ha, bierze w oburącz, obgląda, 
czyta. 

„No bracie, rzecze z cicha; „,uszanowałesże 
mnie teraz uczciwie , jak cię kocham, będę ja ci 
to pamiętał, będę. Zle ze mną; wiedziałem co 
znaczyła taka pogróżka; ha, stało się; alc tu pan 
Starosta także w ambarasie, trudna rada, wstyd, 
ba i obraza dla gospodarza widoczna mówić o in-. 
ny, przeżegnał kielich i wziął butelkę; leje i le- 
je, wylał całą, wino ostało gdzieś na dnie kieli- 
cha , bierze się do drugićj, i ta się zmieściła ,--a 
toż mospanie tedy do pełności nalał i z trzecićj. 
Oburącz trzymając kieliszysko półgarcowe, pod- 
niósł się pan Starosta z krzesła, odłożył serwetę 
na stół, i tak stojący zaintował: 

„Gdzie przyjedziesz, gdzie staniesz, 
Tam przyjaciół zastaniesz , 

. Wspomnij na tych, którzy cię 
Miłują jak życie. 

Szanowne zdrowie księdza kanonika, uprzejme- 
go nam przyjaciela, i łaskawego nam gospodarza, 
wiwat! 

I na stojączki duszkiem, raz jeden tylko wy- 
począwszy, wypił. Za Starostą mospanie tedy, 
kolejkiem obchodził kielich, alc już to żaden z pa~ 
nów nie wypił go tak sumiennie , jaki taki rękami 
zasłania--było Śmiechu dość. Otoż mospanie te= 
dy przywieźliśmy pana Starostę do domu, rozwle- 
kli do koszuli, i poszedł spać; ale nazajutrz Sta- 
rosta się wytrzeźwił: „Wołajcieno mnie Łukasza, 
mam z nim na pieńku.* Idę, skóra drży na 
mnie, pytam pana Sekretarza: a w jakim humo- 
rze pan? 

Nie bardzo mnie pocieszył; oj źle, myślę so- 
bie; ha, mospanie tedy, wchodzę, Starosta prze- 
chadzał się po izbie w pudermantlu, ręce w tył 
założone, nię nie mówi; myślę sobie, źle! Naresz- 
cie stanie : 

„A skurczybyku, dam ja tobie, wszakto z two- 
jéj łaski takem się zalał wczoraj u Kanonika; pół- 
garcowy kielich mnie poddać ; a wołajcie no mar- 
szałka.** 

Ja mospanie tedy do kolan. 

„Upraszam łaski Jaśnie Pana,“ rzekę; „Jaśnie 
Pan sam rozkazał... * 

„Co, ja? Co ty bajesz? 

„Musiałem '--rzekę--,słuchać co mi kazano, 
byłem na służbie księdza kanonika, Jaśnie Pan 
ręczył honorem, że słuchać będę, co rozkaże ksiądz 
kanonik. 

„A na honor, masz racyę; wyeksplikowałeś 
się bracie, i z tobą kwita, ale co kanonik, za ten 
figiel mi zapłaci; ale i ty mój kochany bracie, na 
drugi raz, proszę żebys pamiętał; że ja przęcie 
nie dziurawa beczka! I natem był koniec, tylko 
za ucho mnie pociągnął, że mi aż w oczach za- 
błysło. Ha, dobrze jest, po skończonych trakta- 


mentach wróciliśmy z panem Starostą do domu, 
ale prawda na żegnanie pan Starosta zaprosił księ- 
dza Kanonika do siebie na $. Franciszka. Przy- 
szedł Ś. Franciszek, zjechała się mospanie tedy 
cała familia, gości huk; przez tydzień cały obia 
dy, traktamenia, to bo i jakie illuminacye! a ka- 
pela mospanie tedy grała od raua do wieczora, 
ani miała spoczynku, az tedy zaczęli się powoli 
rozjeżdzać, ta i mospanie tedy ksiądz kanonik 
przyszedł się pożegnać z panem Starostą. 

„„A na honor mój kanoniku, co dzisiaj, to nie 
pojedziesz. ; 

Kanonik się cksplikuje. 

„Na mój honor puszcze, ale po obiedzie,'* mó- 
wi rzecze Starosta; „a kiedy ci tak pilno mości 
kanoniku, to sobie wyślej bryczkę do miasteczka, 
konie tain sobie popasą, a ja cicbię mojemi ode- 
slę i czasu nie stracisz; co, zgoda?“ 

Nie mógi się wymówić kanonik, przystał. 

„Ale, ale,“ mówi, rzecze starosta; „na drogę 
zdałby się tobie bigos ta i wino, co?“ 

„Jeżeli łaska pana Starosty...* skłonił się ka- 
nonik. 

„A no dobrze mój kochonku, nie fatyguj się, 
sam zadysponuję.* 

Zadzwomł. Biegiem duchem. 

„Łukaszu, daj tam do bryczki wina na drogę 
księdzu kanonikowi, i bigosu faseczkę, a potem 
bryczka księdza kanonika niech sobie jedzie na 
popas do miasteczka i tam czeka.“ 

Ha, stało się jak pan Starosta rozkazał, odje- 
chała bryczka, ksiądz kanonik zabawił się jeszcze 
z panem Starostą i dopiero po sutym obiedzie, wy- 
piwszy strzemiennego, wyjechał. 

Dojeżdża do miasteczka, a no przed karcznią 
bryczka stoi, już zaprzągnięta ; idzie mospanie te- 
dy do budy, wsiada: 

„A to ki djabeł? zawoła z fukiem na czło- 
wieka. „,Czyżeście poszalili, cóżto za beczka zno- 
wu na bryczce, w moich nogach! na miły Bóg! 
gadajcież przecież. 

„Alboż to nie jegomość kazał ją lu wsadzić do 
bryczki? 
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„Alcz człowieku, ani mi się śniło. 

„No proszę, a to dworscy pana Starosty ją 
włożyli z rczkazania pańskiego, i kazali powie- 
dzieć , że się pan Starosta kłania i daje to wino 
na drogę jegomości; jest tu faska z bigosem.* 

Dopieroz tedy xiądz kanonik w śmiech. 

„Otoz figiel za figiel!“ pomyślał sobie. „Ale 
cóż było robić, słowo się rzekło, choć ciasno, 
cierpną nogi, bo nie ma gdzie ich podzieć, przy- 
jąć muszę; jedzmy w imie Boże do domu, poga- 
niaj.“ 

Otoż mospanie tedy hyło z tego potem sto po~ 
ciech, ale ksiądz kanonik wiózł mil 5o i dowiózł 
do domu beczkę wina na bryczce, ale co się na- 
trapił z nią, co niowygody zażył, wasąg mu się 
dwa razy złamał pod ciężarem , nie opłaciło mu 
sie.lto wino , ale mospanie tedy pan starosta żar- 
tował sobie z kanonika, že za pół garnca on go 
całą heczką ulraktował. Jadam. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 20 do dnia 31 Marca. 

Farkowska Barbara, Bourńier Paulina, Długo- 
szewski Antoni. 5midowicz Stanisław ob., Wałe- 
cki Walenty, Cybulski Maxymilian, z Polski;-—-Win- 
cencig Wincenty, Dydyrski Antoni, Lawrynowicz 
Zofia, Dąbski Mikołaj, Romer Alexander, Lewie- 
cki Antovi ob., z Galicyi;-- Wisłocka Emilia ob., 
Kluger Franciszek, z Pruss. 

FF yjechali Krakowa. 

Chomiński Ignacy, Pabst Grzegorz, Epstein ^- 
dam, Oraczewski Edward ob., do Polski; -- Bzow- 
ski Kazimierz ob., Brzeziński, Dzieduszycki uenryk 
hr., Duwall Zenobia, do Galicyi; -- Remmers Jan, 
Schumann Gustaw, Mikulitsch Andrzćj, Ries Jakób, 
do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 556. 
PREZES SĄDU WYŻSZEGO 
Wolnego Niepodiegtega i ścisle Neutrainegs 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W myśl Art 118 K. C. podaje do powsze- 
chnćj wiadomości iż Trybunał Wyrokiem dnia 
12 Lutego 1845 r. na powództwo Szczepana 
Farfurowskiego zapadłym, dopuścił inkwizycyi 
ze świadków w celu uznania nieprzytomności 
Jakóba i Marcina [arfurowskich, i do wypro- 
wadzenia lakowćj Sąd Pokoju Okręgu l. Mia- 
sta Krakowa wyznaczył. 

Kraków d. 8 Marca 4%45 r. 

BARTYNO WSKI. 
A 


A. Giebułtowski Sekr. 
Aro 1095. 
TRYBUNAŁ 


Wolnego Niepodlegtego.i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa t. Jego Okręgu. 
W skutek zgłoszenia się Anny z Byliców 


Kadulskićj o przyznanie jćj spadku po Stanisła- 
wie Bylicy pozostałego a między innemi z re- 
alności wiecznoczyngzowćj w Półwsiu Zwierzy- 
nieckim do Klasztoru PP. Norbertanek należą- 
cem pod L. 79 położonćj w Tabelli Kommissy! 
Włościańskićj pod pozycyą 62 zamieszczonej » 
składającego się, po wysłuchaniu wniosku przy 
swym Sądzie Prokuralora na zasadzie art. 12 
Ust. Hyp. z r. 1844 wzywa wszystkich prawo 
do powyższego spadku mieć mogących aby W 
terminie miesięcy trzech do Trybunału z dowo” 
dami prawa ich wykazać -zdolnemi zgłosili SI€> 
w przeciwnym bowiem razie spadek ten zgła- 
szającćj się Annie z Byliców MKadulskićj przy” 
znanym zostanie. 
Kraków d. 3 Marca 1845 r. 

Sędzia Prezydujący 

J. CZERNICkI. 

Sekr. Lasocki. 


(Ga) 


